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Tygodnik Wychodztoa
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Na Tysiąclecie Archidiecezji Poznańskiej
Orędzie Pawła VI

mi, winna również rozciągnąć swój wpływ 
na życie nasze, jak to pięknie wyraził św. 
Augustyn : ,,Głos twój nie tylko ma chwa­
lić Boga, ale również uczynki twoje mają

Czcigodnemu Bratu 
Antoniemu Baraniakowi 
Arcybiskupowi Poznańskiemu 
Paweł VI, papież

początkami waszego Kościoła, wzmocnili 
w sobie zasady wiary chrześcijańskiej i wy-
znawali jej przykazania w obyczajach i us-
tawach jednostek, rodzin i całego społe

Czcigodnemu Bratu pozdrowienie i
błogosławieństwo Apostolskie.

Zawiadomiłeś nas listownie, że będzie­
cie uroczyście obchodzić Tysiąclecie pra­
starego Kościoła Poznańskiego, utworzo-

czeństwa . Wiara bowiem ,,istota rzeczy 
spodziewanych, znak niewidzialnych" —
(Hebr. 11, 1), kiedy jest wymawiana usta-

nego przez poprzednika naszego Jana
XIII w 968 roku. Prosiłeś nas, również w 
imieniu duchowieństwa i ludu sobie powie­
rzonego, abyśmy upiększyli nadchodzące 
uroczystości wyrażeniem i rękojmią naszej 
łaskawości i naszych życzeń; aby w ten 
sposób stały się one milsze.

Życzenie to, wyrażone z tak wielkim
szacunkiem i uprzeimością synowską, bar-
dzo chętnie przyjmując, pospieszamy aby 
uczestniczyć w waszej radości; tym więc 
listem niech dojdzie do was nasz głos z
dobrymi i zbawiennymi życzeniami.

Nie mamy zamiaru opisywać dziejów
Archidiecezji Poznańskiej, tkwią one bo-ł-

być zgodne z głosem twoim. Gdy śpie-
wasz głosem, zamilkniesz od czasu do cza­
su; śpiewaj lak życiem, byś nigdy nie mil­
czał" (In Ps. 146,2). ,,Niech głos twój
będzie w czynach... w twoich dobrych

wiem głęboko w
pomnieliście również, że

sercach waszych. Nie za
w roku 1966,

kiedy cała Polska obchodziła Tysiąclecie
przyjęcia Ewangelii Chrystusowej, w skró-I-
cie nakreśliliśmy historię religijną waszej 
ojczyzny. Wypada jednakże wspomnieć o 
tym, o czymś sam. Czcigodny Bracie, wy­
mownie i jasno pisał : mianowicie, że uro­
czystości, które będziecie obchodzić przez 
cały rok z okazji szlachetnych początków 
waszej wiary, przypadają na ten sam rok. Ks. Arcybiskup Antoni Baraniak 

Metropolita Poznański

uczynkach niech będzie bezinteresowna 
miłość Boga i dobroczynna miłość bliź­
niego" (Serm. 91, 9).

Życzymy więc sobie bardzo, aby te wa­
sze wiekopomne uroczystości wznieciły i 
rozszerzyły płomień wiary we wszystkich 
warstwach społeczeństwa, tak, abyście za­
chowując święcie dziedzictwo ojców wa­
szych, mogli dzięki nim, świecić wszystkimi
cnotami. Niech wam łaskawymi będą
święci patronowie Piotr i Paweł; niech
was ochrania macierzyńską opieką Bło-
postawiona Panna Maryja, Matka Boga
i Matka Kościoła, przesławna i zawsze
śpiesząca z pomocą Królowa Polski abyś­
cie się przyczyniali wytrwałością w cnocie 
i owocami dobrych uczynków do coraz 
większego wzrastania waszej ojczyzny.

Tą niebieską obronę i pomoc
zjedna nasze

wam
Błogosławieństwo Apostol-

skie, którego udzielamy z całego serca 
Tobie, całej archidiecezji, księżom, zakon­
nikom, zakonnicom i najukochańszemu lu­
dowi 
odziali

chrześcijańskiemu. ,,abyście się
w

13. 14).
Dan w Rzymie u

Pana Jezusa Chrystusa" (Rom.

Św. Piotra, dnia 20
stycznia 1968 roku, piątego naszego Pon­
tyfikatu.

który ogłosiliśmy rokiem wiary 
1900-letniei rocznicy męczeństwa

z
w

racji
Rzy

mie błogosławionych Apostołóv-/ Piotra i
Pawła. Mówimy o Apostołach, którym, ja! -

ko głównym patronom niebieskim, został
powierzony i poświęcony przez 
poprzedników Kościół Poznański,

naszych

Nawrócenie serc
w rozpoczynającym się tego tygodnia

Wielkim Poście, Kościół w swej liturgii

Jest to więc szczęśliwy zbieg okoliczno-
ści, że nadchodzące uroczystości będzie!-

cie obchodzić w połączeniu ze szczegól-
nym wydarzeniem Kościoła PowszechneI _

go. Macie więc powód, abyście, rozważa
jąc wzruszonym i pobożnym sercem nad

wracał będzie stale do tematu pokuty. O 
co w pokucie chodzi ? W czym tkwi jej 
sens istotny ? — Na pewno nie jest ona 
poszukiwaniem cierpień i upokorzeń. Tak 
niejednokrotnie pojmowano ją w pewnym 
.skrzywieniu dawniej. W istocie jednak jest 
ona stałym wezwaniem do nav/racania serc.

PAWEŁ VI, Papież
N iez. Jnrrń.ę/ficęi.' fiyzetJum.

' J. PIELO KZ)

I

I
budujqce świat

to jest do uznawania własnych błędów wo­
bec Boga. Do świadomości, że łaskę Bożą 
nosimy w ,,glinianych naczyniach", że sta­
le tej łaski potrzebujemy, że nie wolno
nam ulegać złudzeniu co do naszej siły
moralnej, która niejednokrotnie może być 
niczym więcej jak tylko wynikiem braku 
okazji do grzechu.

Pokuła nie jest więc niczym więcej, jak

!
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umiłowaniem prawdy o sobie i Bogu. Jest 
stałym otwieraniem oczu na tę rzeczywi­
stość noszoną w .sercach — rzeczywistość 
tak często ukrywaną przed okiem ludzi. I 
tak często maskowaną przed samym sobą.

Chrześcijańskie spojrzenie do wnętrza

doczesności, ale pragnie coraz silniej nie-
śmiertelności. Dialektykę wzrastania
przez dawanie wolności — przez ofiarę.
dialektykę Krzyża — i Zmartwychwstania.

wych. Aż w końcu — jak zapo- 
— wiedział prorok Izajasz . ,,Lud, 

który chodził w demności, ujrzał 
światłość wielką . A tą światłoś­
cią uzdrawiającą ślepotę rodzaju

niemal auło-własnego serca zwraca nas
matycznie ku Temu, który jest naszą Dro­
gą, Prawdą i Życiem. Dopiero w perspek­
tywie naszych słabości moralnych pospie­
szamy ku sercu Boga-Człowieka, by uczyć 
się od Niego chrześcijańskiego wnikania

Przypomnijmy sobie wielkość naszego ______ . . . -
chrześcijaństwa : jego ambicje wychowaw- ludzkiego — był ChryStuS. 
cze i nauczycielskie przy pełnej skrom- <
ności wobec osiągnięć naukowców i or­
ganizatorów życia społecznego. Przypom-
nijmy sobie, że chodzi o zbawienie nie
tylko nasze osobiste, ale o zbawienie ca­
łego świata. Że chodzi o niebagatelną

w świat, brania zań naszej religijnej od-
powiedzialności, a zarazem ofiarowywania 
tego życia zaangażowanego, dźwigające­
go krzyż i codzienne radości. Bogu.

Z okazji Popielca, otwierającego Wiel­
ki Post, przypo.mniejmy sobie te dialektykę 
,,prochu, który w proch sie obróci" w swej

sprawę pokoju serc. O Królestwo Boże, 
które musi przyjść do nas na fali docho­
dzenia człowieka do pełni ludzkiej doj­
rzałości. Przypomnijmy sobie, że sprawa 
Boża pokrywa się idealnie ze .sprawą czło-

* Ślepiec z dzisiejszej Ewangelii 
na pytanie Jezusa : „Czego żądasz 
ode mnie ? ” — Odpowiedział : — 
„Panie, abym przejrzał! ”. Było 
to rzeczywiste, ale i symboliczne 
wołanie człowieka o pomoc. Wo­
łanie, które po wszystkie czasy 
może mieć takie znaczenie. —
„Panie Jezu, rzuć promień Twe­
go światła do duszy mojej, abym

wieka, że jedna drugą warunkuje, że na- mógł sam siebie ZO^CzyĆ tak, jak 
wracając własne serca najlepiej budujemy ty mnie widzisz ! Pragnę UŚwia- 
świat. domić sobie swój stan wewnętrz-

na-

99 Pr»z©jr»zyj!
„A Jezus powiedział do niego : 

przejrzyj ! ” Te słowa dzisiejszej 
Ewangelii, jak wyjaśnia św. Au­
gustyn, ujęte symbolicznie — ja­
ko uzdrowienie ślepoty duchowej 
— zawierają głęboką myśl. Wyja­
śnia to św. Paweł w liście do Rzy­
mian : „Nierozumne serce ich po­
grążyło się w ciemności. Podając 
się za mądrych, głupimi się stali. 
Zamienili majestat nieśmiertelne­
go Boga na obrazy ludzi śmiertel­
nych”.

że zdrowie ciała — nie rnógł od­
mówić”.

Spójrzmy na niewidomego że­
braka z dzisiejszej Ewangelii. Sie-

ny — własne winy, słabe strony, 
złe skłonności — jak również do­
konany już postęp i dobre wyni­
ki. Niech stanie się światło w du­
szy mojej”...

— „Panie, abym przejrzał! ” To 
wołanie o ratunek tysiąc kilkasetdzi on przy drodze okryty łach- ..___ .. .

manami, smutny, osamotniony, lat temu było dla św. Augustyna 
Na próżno żebrze, aby się kto nim pobudką do^ wypowiedzenia tych 
zajął. Jest to — jak pisze Grze- pięknych słów modlitewnych : — 
gorz Wielki — żywy obraz ludz- ,,Boże, spraw abym poznał Ciebie 
kości z czasów, kiedy zjawił się i abym poznał siebie. Ciebie — 
na ziemi Chrystus. Rodzaj ludzki abym mógł Cię gorąco miłować 
podówczas — jak i ten ślepiec z Siebie — abym należycie osądził
Ewangelii — był pozbawiony. swe czyny i nie pozwolił pozorom 
światła prawdy, wśród niesłycha- oszukać samego siebie. Spraw Pa- 
nych błędów i ciemności ducho- nie, abym przejrzał! ”

I

Uzdrowienie ślepego, o którym 
mówi dziś Ewangelia, miało miej­
sce na przedmieściu Jerycha. W 
starożytności było to miasto han­
dlowe i zamożne; zdobyli je Ży­
dzi w roku 1605 przed Chrystu­
sem. Za Wespazjana zburzone, za 
Hadriana odbudowane, nie powró­
ciło jednak do davznej świetności. 
Jezus parokotnie przebywał w Je­
rycho, gdzie uleczył dwóch śle­
pych.

„Gdy do Jezusa — jak mówi Pa­
pin! — zbliżał się jakiś człowiek 
chory, to Zbawiciel uzdrawiał go. 
Jezus nie przyszedł zaprzeczać ży­
ciu, ale przyszedł je potwierdzać. 
Pragnął On podźwignąć życie ku 
doskonałości i szczęściu. Nie szu­
kał umyślnie chorych. Powoła­
niem jego było usuwać cierpienia 
duchowe, nieść radość duchową. 
Lecz gdy po drodze zdarzyło Mu 
się usunąć jakieś cierpienie ciele­
sne, uśmierzyć czyjąś mękę, prze­
nieść wraz ze zdrowiem duszy tak-

E \xr a n g & 1! a
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25 lutego
(według św. Łukasza iS, 31-43)

Onego czasu Jezus wziąwszy z sobą dwunastu, mówił do 
nicli : Oto idziemy do Jerozolimy i wy’pełni się wszystko, co na­
pisane jest przez Proroków o Synu Człowieczym. Będzie bowiem 
wydany poganom, będzie wyśmiany, ubiczowany i oplwany. A po 
ubiczowaniu zabiją go i dnia trzeciego zmartwychwstanie. Lecz 
oni z tego nic nie zrozumieli i mowa ta była przed nimi zakryta, 

' i nie pojmowali o czym mówiono.
I stało się, gdy się przybliżał do Jerycha, że ślepiec pewien 

siedział przy drodze żebrząc. A usłyszawszy’ rzeszę przechodzącą 
zapytał, co by to było. I powiedziano mu, że Jezus Nazareński 
przechodzi mimo. I zawołał mówiąc : Jezusie, synu Dawidów, 
zmiłuj się nade mną. A ci, którzy szli na przedzie, upominali go, 
aby milczał. On jednak bardziej jeszcze wołał : Synu Dawidów, 
zmiłuj się nade mną. A Jezus zatrzymując się rozkazał przywieść 
go do siebie. I gdy się przybliżył, zapytał go mówiąc ; Co chcesz, 
abym ci uczynił. A on rzekł : Panie, abym przejrzał. I rzekł mu 
Jezus : Przejrzyj, wiara twoja uzdrowiła cię, I natychmiast przej­
rzał, i szedł za nim, wielbiąc Boga. .Ą cały lud, widząc to, oddal 
chwałę Bogu. '
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Obserwując życie Kościoła we Francji, 
widzimy pierwsze konkretne i pozytywne 
owoce soborowych postanowień. Taka jest 
bowiem natura misyjnej i apostolskiej dzia­
łalności Kościoła, że jeżeli w terenie nie mo­
że być przenn' ani zwłoki — gdyż każdy 
człowiek codziennie potrzebuje duchowej 
pomocy i posługi Kościoła — to jednak ca­
łość misyjnej pracy Kościoła musi być po­
nadczasowa. Mimo największej różnorodno­
ści lokalnych form, prawdy głoszone przez 
Kościół oraz jego cel i posłannictwo, w is- 

'tocie swojej są niezmienne ■ i niezależne od 
czasu ani miejsca.

Toteż takie powszechne i ponadczasowe, 
w całym tego słowa znaczeniu, są posta­
nowienia Soboru. Jednak te właśnie ponad­
czasowe postanowienia muszą być wprowa­
dzone w czvn w konkretnych warunkach, 
zależnie od lokalnych potrzeb i możliwości

Owoce Soboru we Francji
kim czy innym kraju. Nie starczy bowiem 
zadecydować wprowadzenie języka narodo­
wego do liturgii — jeżeli po tym, ani księ­
żom ani Aviernym nie można dać odpowie­
dnich tekstów do ręki.

We Francji obecnie już całą Mszę św. 
można odprawiać w jęz\'kw narodowym. Na 
marginesie mogę dodać, że osobiście odpra­
wiam Mszę św. w różny sposób. Albo po 
łacinie z niektórymi tylko częściami po pol­
sku łub po francusku, albo też całkowicie

po francusku lub całkowicie po polsku, za­
leżnie od tego, gdzie odprawiam Mszę żw.
i kto jest na niej obecny. Język narodowy 
w liiburgii — to jeden z konkretnych 
ców soboru, widoczny we

owo-
Francji. Mam

wrażenie, że obecnie już nie wiele zmian
będzie w sposobie odprawiania Mszv św. i
że dostosowanie sposobu odprawiania Mszy 
św. do wskazań Soboru, jest we Francji
prawie na ukończeniu.

Kościoła w różnych krajach. To zaś wyma­
ga wiele czasu oraz dodatkowej pracy.

i-

Dlatego to. w realizacji soborowych po-
stanowień, od jednego kraju do drugiego 
widzimy wielkie różnice nie tylko co do for­
my — ale również co do pierwszeństwa ja­
kie się daje takiemu czy innem.u ze soboro­
wych wskazań. Te różnice są zupełnie na­
turalne, a nawet konieczne, gdyż są dykto­
wane lokalnymi potrzebami i warunkami w 
jakich żyje Kościół w takim czy innym kra­
ju

Jako jeden z przykładów może posłużyć 
wprowad‘zanie języka narodowego dó li­
turgii. Jest ono uzależnione nie tylko od 
przygotowania odpowiednich tłumaczeń, ale 
również od materialnych i wydawniczych 
możliwości, jakimi Kościół dysponuje w ta-

Tydzień Boży
NIEDZIELA 2,5 LUTEGO

Niedziela Pięćdziesiątnicy 
.Sw. Wiktora Męczennika 

PONIEDZIAŁEK 26 LUTEGO • 
Św. Aleksandra, Opata

WTOREK 27 LUTEGO
Św. .Anastazji, Dziewicy

ŚRODA 28 LUTEGO
Popielec
Św. Gabriela od M.B. Bolesnej, Wy­
znawcy

CZAA^ARTEK 29 LUTEGO 
Św. Romana, Opata

PŁATEK I MARCA
Św. Albina, Biskupa i Wyznawcy

SOBOTA 2 MARC.A 
Św. Pawła, Męczennika

Następnym punktem programu odnowy 
liturgicznej będzie nowy sposób celebrowa­
nia .Sakramentu małżeństwa. Na ten temat 
jeszcze kiedyś osobno napiszę.

Drugim wielkim odcinkiem dostosowania 
ogólnych soborowych postanowień do lokal-
nych potrzeb Kościoła we Francji jest ■'”2'”’ 
stko, co dotyczy księży oraz ich pracy dusz-

wszy.

pasterskiej. Jeżeli bowiem bez Kościoła nie
ma księży — to z drugiej strony bez księ­
ży również nie ma Kościoła. Dlatego wszy­
stko co dotyczy księży' jest tak bardzo is-
totne dla życia Kościoła.

AVe Francji, jak w

is­

wielu innych krajach,
odczuwa się wielki brak księży. Aby częś­
ciowo chociażby temu zaradzić. Episkopat 
Francji zadecydował zgodnie z decyzją So­
boru, przywrócenie diakonatu, jako stałej 
funkcji i stałego stopnia w Kościele. Jak 
wiemy bowiem., w Kościele pierwotnym .Apo­
stołowie ustanowili diakonów, abv im prze­
kazać niektóre funkcje, a tym samym mieć 
więcej czasu dla pracy apostolskiej. Podo­
bnie jest obecnie we Francji. Prawdopodo­
bnie będziemy tu mieli niedługo również dia­
konów jako stałe stopnie. Być może będą 
nimi mężczyźni żonaci. Za tydzień szerzej

NA NIEDZIELĘ PIĘĆDZIESIĄTNICY 
(z listu św. Pawła Apostoła do Koryntian i, 13, 1-13)

o tym napiszę.
Niezależnie od tej decyzji Episkopat Fran­

cji wiele uwagi poświęca formacji oraz dzia-
1-

L-

Bracia ! Gdybym mówił językami ludzi i aniołów, a miłoś­
ci bym nie miał, byłbym jako miedź dźwięcząca albo cymbał brzmią­
cy. I gdy'bym miał dar proroctwa, znał wszystkie tajemnice i po­
siadł wszelką wiedzę, a wiarę miałbym taką, iżbym przenosił gó­
ry, a miłości bym nie miał, niczym nie jestem. 1 gdybym na ży­
wienie ubogich rozdał wszystką majętność swoją, a ciało swoje 
wydał na spalenie, a miłości bym nie miał, nic mi nie pomoże. 
Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest. Miłość nie zazdrości, nie dzia­
ła obłudnie, nie nadyma się, nie łaknie czci, nie szuka swego, nie 
wpada w gniew, nie pamięta urazy, nie cieszy się z niesprawie­
dliwości, ale współweseli się z prawdy. Wszystko znosi, wszy.st-

łałności kapłanów. Może na pierwszym miej­
scu należy wymienić reformę Seminariów 
Duchownych, studiów seminaryjnych i for­
macji przyszłych kapłanów. Ponieważ do 
formowania przyszłych kapłanów sa potrze­
bni specjalni wychowawcy, dlatego już w 
październiku zostaje stworzony Instytut, 
którego celem będzie przygotowywanie Rek­
torów oraz innych wychowawców dla Se­
minariów duchownych.

Jednym z najbardziej palących zagadnień

kiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadziej-;' wszystko wytrzy-
ma.

lU wicizy, wc w sz. y a liwj

Miłość nigdy nie ustaje, chociaż proroctwa się skończą, choć J
zniknie dar języków, choć przeminie wiedza. Bo w części tylko
poznajemy i w części prorokujemy. .-Yle gdy przyjdzie to, co jest
doskonałe, ustanie to, co jest częściowe. Gdy byłem dziecięciem, 
mówiłem jako dziecię. Lecz gdym stał się mężem, wyzbyłem się
tego, co dziecięce. Teraz widzimy niejasno, przez zwierciadło, lecz 
później twarzą w twarz. Teraz poznaję po części, lecz później po- 

jakom i poznany jest. Teraz tedy pozostaje wiara, nadzie- 
■ a z tych największa jest miłość.

znam.
ja i miłość : to troje,

we Francji jest apostolstwo wśród robotni­
ków. Toteż na ostatniej konferencji Episko­
pat Francji w szczególny sposób zajął się 
również tą formą apostolstwa wśród robot­
ników, jaką prowadzą tak zwani księża - ro­
botnice.

Ks. Kan. W. KIEDROWSKl

Zdolność dostrzegania wartości w innych
ludziach i właściwe ocenianie swoich mo­
żliwości, to warunek zachowania równowa­
gi duchowej i obiektywnej oceny własnej 
pozycji między ludźmi.
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lATA
r K. Buczyńskiego, erygowana została w ro- 
id ku 1407 przez biskupa krakowskiego. Pio­

tra Wysza. Drewniany kościół uległ znisz­
czeniu na skutek pożaru w 1962 r. Obecnie 
prowadzona jest budowa nowego, okazałe­

j go kościoła murowanego.

Arcybiskup Paryża nie żyje
W nocy z 13 na 14 lutego, po długich 

cierpieniach zacfanych przez nowotwora.

TABLICE W KOLEGIACIE PUŁTUSKIEJ

Z inicjatyzuy ks. prałata A. liutkozrskie-

zmarł w szpitalu św. Józefa w Paryżu, ar-

przebiega prawie wszystkie parafie swej proboszcza kolegiaty, wykonane zostały 
diecezji, i te bogate w eleganckich dziel- dwie tablice dla uczczenia ogłoszonego przez

cybiskup tego miasta ks. kardynał YEUIL- 
LOT. Śmierć tego człowieka zadała Koś-

nicach Paryża, i te najbiedniejsze w dzi-sl-
nicach roi

. . . papieża Pawła VI, Międzynarodowego Dniu
ibotniczych. Potem podejmuje Pokoju i dla uczczenia Tono-lecia istnienia

ciołowi francuskiemu dotkliwy cio.s, a
decyzje : trzeba pojednać nowoczesnego

w
szeregu jego przywódców spowodowała

człowieka z

wyrwę, którą nie łalwo będzie zapełnić. 
Kardynał Yeuillot był bowiem nie tylko

wszystko takimtytanem pracy, ale nade .
kapłanem i biskupem, jakiego potrzeba
było Paryżowi XX wieku. Mówiło się o nim. 
że jest nowoczesny w najlepszym tego sło­
wa znaczeniu. Chciano przez to powie­
dzieć, że jest bliski współczesnemu czło­
wiekowi, że go rozumie, że mu na nim za­
leży.

Obejmując stolicę arcybiskupią w Pa-
ryżu, od pierwszej chwili patrzył szeroko 
na otaczający go świat. Zrozumiał, że Ko­
ściół francuski jest zbył daleko od ludzi, 
że w niejednym syypadku trzyma się na 
pozycjach zdobytych przed stu i więcej la-
ty, że nie podąża za przeobrażeniami ja
kie wnosi duch czasu. '

Arcybiskup Yeuillot chce jakoś zaradzić.
w cywilnym ubraniu. nie rozpoznany.

ROCZNIK STATYSTYCZNY 
O KSIĘŻACH

.,Pocznik Statystyczny" (nowe wydanie, 
urzędowe) podaje, że w Polsce jest 12.595 
kościołów. Stanowi to urzędowe potwierdze­
nie faktu, że -w r. 1966, w którym naród ob­
chodził Tysiąclecie swego Chrześcijailstwa, 
nie wybudowano na terenie Polski żadnego 
katolickiego kościoła, ani kaplicy.

Według cytowanego Rocznika na terenie 
Polski działa 148 zakonów [rzymsko-kato­
lickich}, w tym 44 męskich i 104 żeńskich. 
Ilość zakonników bez święceń kapłańskich
sinuiejssyła się z 3,522 w r. ic)6^ do 3,281
w r. 1966, a ilość zakonnic z 28,190 do 
2.8,054. Wzrosła natomiast o 600 liczba księ-
śy świeckich, dochodząc 
’3.44r-

T£) r. iq66

-------o-

OKFORDZKI DOKTORAT 
DLA KARDYNAŁA BEA

Gniwersytet w Oxfordzie przyznał tytuł 
doktora teologii honoris causa kardynałowi

Oxfordzie przyznał

Augustynowi Bea, aby uczcić jego zasługi 
w akcji na rzecz jedności wśród chrześci-
jan.

Dziś 86-Ietni, kard. Bea urodził się w
Niemczech; jest znakomitym biblistą; od lat

Pułttiska. Ostatnio dokonano ziroczystego 
wmurowania obu tablic w ścianę zahytko-Bogiem. Trzeba zanieść świa-

, środowiska najbardziej od ^pej kolegiaty pułtuskiej.
religii oddalone. Jako wyraz konkretriej ______
tro.ski o to, wyprasza u Stolicy Apostolskiej 
wznowienie instytucji księży - robotników, 
znosi definitywnie różne kategorie cere­
monii małżeństw i pogrzebów, pracuje in­
tensywnie nad tym, by swych podopiecz-

dectwa wiary w

nych kapłanów pchnąć na służbę wszyst-
kich ludzi, nie tylko chrześcijan.

Ale ciężka choroba, która zaskakuje go
na konferencji Biskupów w Lourdes w li-
stopadzie, kładzie kres jego pracy i prze­
kreśla wspaniałe perspektywy, które ofwo- 
rzył przed Kościołem francuskim.

W sobotę 17 lutego mieszkańcy Pary-
ża odprowadzili swego Arcypasłerza na 
miejsce wiecznego spoczynku. Z twarzy ty­
sięcy wiernych przebijał głęboki żal, że 
odszedł na zawsze ktoś dobry i wielki.

Śp. kardynał Yeuillot przeżył lał 55

służy sprawne pojednania Kościołów Chrze­
ścijańskich. W r. 1962 stanął na czele wa­
tykańskiego Sekretaiłiatu Jedności Chrzje-
.Acijan. W r. 1964 ogłosił pracę p.t. : ,,Je-
dność w wolności”, przetłumaczoną na wie­
le jęzsków.

POŚWIĘCENIE GROMNIC

kP uroczystość Oczyszczenia Najśw. Ma­
ryi Panny we wszystkich kościołach para­
fialnych w Polsce odprawione zostały Msze 
św. poprzedzone pośstfięceniem gromnic i
procesją. Tfrocsysto.łci te szczególnie okaza­
le odprawiane były te kościołach katedral-
nych m.in. i w bazylice św. Jana Chrzci­
ciela w Warszawie.

KAMIEŃ WĘGIELNY 
POD NOWĄ ŚWIĄTYNIĘ

W Białej Górnej, w diecezji częstochow-

150 LAT DIECEZJI SANDOMIERSKIEJ

I lat temu utworzona została diecezja san-
domierska. Z tej okazji we wszystkich koś­
ciołach odprawiono uroczyste nabożeństwa.
połączone 7. kazaniami okolicznościowymi.
Odczytano także treśó listu specjalnego, wy­
stosowanego do wiernych przez ks. biskupa
Piotra Gołębiowskiego, w którym podano
aktualny stan diecezji w liczbach oraz syl­
wetki ordynariuszy kierujących w tym okre­
sie diecezją.

MUZEUM WISŁY W SANDOMIERZU

W Sandomierzu powstanie Muzeum Wi­
sły. Będzie to piersosze muzeum poświęco­
ne królowej rzek polskich. W muzeum san­
domierskim eksponowane będą typowe oka­
zy roślinności podwodnej, ryby, skorupia­
ki i inne rodzaje fauny aż do prehistorycz­
nych, pochodzących z różnych wykopalisk 
i wymuleń. Zobrazowane zostatuj. również 
dzieje gospodarki rzecznej prowadzone przez 
czRrwieka od najdawniejszych czasów. Zwie­
dzających zainteresuje również dział archi­
tektury mostów, promów, przepraw i in­
nego rodzaju środków komunikacji na Wi­
śle. Osobny dział pomieści całą literaturę o 
Wiśle i miejscowościach nadwiślańskich. 
Muzeum mieścić się będzie w zamku i śre­
dniowiecznym spichrzu.

—--------o----------

DOMU ELIZY ORZESZKOWEJ 
W GRODNIE

Po przeprowadzeniu prac konserwatorsko- 
remontowych w domu Elizy Orzeszkowej 
w Grodnie, otwarto tam nową ekspozycję 
poświęconą życiu i twórczości wybitnej pi-
sarki-społecznicy. Na wystawie zgromadzo- 

skiej, położono kamień węgielny pod budo- no pamiątki m.in. podobizny autorki ,,Nad 
wę nowego kościoła parafialnego. Aktu po- ' - •••
święcenia dokonał, wygłosiwszy uprzednio

Niemnem” oraz jej rodziny i przyjaciół, 
autografy, wydawnictwa. Niedawno, dzię-

okoliczno.ściowe przemówienie, ks. biskup ki odnalezieniu metryki, udało się uściślić 
S. Bareła, ordynariusz częstochowski. Su- datę urodzenia Elizs’ Orzeszkowej. Okazuje
mę na fundamentach wznoszonej świątyni 
odprawił ks. kan. L. Stasiński. Parafia Bia­
ła Górna, jak wynikało z informacji ks. prób.

się, że przyszła ona na świat 25 maja i*’4l 
r., a nie 1S42 r. jak dotychczas podawano 
w historii literatury i encyklopediach.
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i IPAPniEŻ SKE ŚWnnEJlE
{Ciąg dalszy — (Idciiiel; ar 33)

Na jednej z audiencji specjalnych przy czy-
strzelcy alpejscy i — jak już wspomniałem — słyn­
ni Bersaglieri. Należą oni do wyborowych oddzia- 

______ armii włoskiej. Charakterystyczną ich cechą
zwisko jednego z generałów. Przypomniało mu ono .Ńst to, że defilują i atakują w biegu. _ _
czasy dawnej służby wojskowej. Dlatego też pra- Zorganizował ich w armii sardyńskiej w 1836 

vvlvcć / i .. roku na wzór francuskich strzelców pieszych, ge-
do prywatnej biblioteki. Fakt ten wywołał ogólne delia Marmora. Można ich poznać zdaleka po 

bjl x,xxxxx -^Icowym kapeluszu z szerokim rondo, na którym
rał. Siwowłosy wojskowy przyklęknął przed papie- z fantazją zatknięty jest pióropusz z kogucich piór, 
żem w postawie pełnej czci, aby ucałować jego pier- Znane są ich bohaterskie czyny dokonane na wielu 
ścień. Ręce jego jednak zawisły w próżni, nadarem- zajęcie Rzymu bez walki w

taniu nazwisk obecnych oficerów uderzyło Jana na-

gnął porozmawiać z nim i w tym celu poprosił go

zdziwienie. Najbardziej zaskoczony był sam gene-

dniu 20 września 1870 roku. W tym to czasie upa-no szukał ręki z pierścieniem Rybaka. _ < _ —-- r-r
Pełen zdumienia podniósł niepewnie wzrok ^ło Państwo Kościelne, które juz nigdy odtąd się

nie odrodziło. Państwo Watykańskie bowiem w ża-w górę. Nie wierzył własnym oczom : Jan XXIII, . . .
najwyższy pasterz, stał wyprostowany w postawie dnym wypadku nie może byc uważane za kontynu- 
zasadniczej, prawą ręką przepisowo dotykając czo- ^cję dawnego Państwa koscielnegn W tym to dniu 
ła, jak to ongiś czynił jako podoficer sanitarny. Po- -0 września 1870 roku uderayli Bersaglieri przez 
tern jednak papież wybuchnął głośnym, zgoła nie wyłom w murze przy Porta Pia na Wieczne Miasto 
woiskowvm śmiechem i zanvtał oszołomionego ofi- 1 proklamowali je rezydencją królów włoskich i sto-wojskowym śmiechem i zapytał oszołomionego ofi-
cera :

rza

licą Italii. Potężny pomnik w środku Porta Pia przy­
pomina ten wielki dzień, a arteria prowadząca od— Nie przypomina sobie pan generał żołnie-

służby sanitarnej Roncalli’ego ? Przecież byliś- Porta Pia do pałacu kwirynalskiego, dawn ejszej
my razem w szpitalu polowym w Bainzizza. No, siedziby papieży, później rezydencji królewskiej, a

obecnie mieszkania każdorazowego prezydenta re-cieszę się szczerze z tego, że zrobił pan karierę w „
wojsku. Ja też w międzyczasie zaaw^ansowałem ! publiki włoskiej nosi nazwę ,,ulicy -.0 września
Jak pan widzi, zostałem szefem Kościoła katolic- •— via del XX Settembre.
kiego ! {Ciąg dalszy nastąfdj

Koszarniak
Aby swojemu łagodnemu wyrazowi twarzy 

nadać rys^"" bardziej marsowe, zapuścił sobie sier­
żant Roncalli w czasie pierwszej wojny światowej 
sumiastego wąsa. Żołnierze wiedzieli jednak dobrze, 
że ich sierżant nie jest zdolny do żadnych szykan. 
Nie dawali mu zresztą okazji do tego, by musiał się 
uciekać do krańcowych środków dyscyplinarnych. 
Raz jednak doprowadzony do ostateczności, musiał 
skazać na areszt jednego z opornych żołnierzy. Ko­
sztowało go to jednak bardzo wiele,

Kie,dy następnego dnia wszyscy żołnierze 
otrzymali przepustkę wyjściową na miasto, ten mu­
siał zostać na miejscu.

— No, — zdziwił się sierżant Roncalli — co ty tu 
robisz sam bezczynnie ? Dlaczego nie poszedłeś do 
miasta razem z innymi kolegami ?

— Panie sierżancie, przecież zostałem skaza­
ny na trzy dni koszarniaka !

— Owszem, ale ja miałem na myśli tylko no­
ce. W ciągu dnia możesz śmiało wychodzić.

Bersaglieri
W czasie wyboróv/, Włosi zapominają o swo-

5^’
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Anglia przeżywa obecnie kryzys finansowy. Przeciętni obywatele 
starają się dopomóc każdy na swój sposób rzędowi Jej Królew-im hymnie narodowym, natomiast śpiewają prawie ....

Avyłącznie hymn swoich ulubieńców — Bersaglieri. skiej Mości : jedni przez bezpłatne nadgodziny pracy,
Bersaglieri, sławni strzelcy wyborowi, sta- przez modlitwę. Tylko w Anglii można zobaczyć starca, który 

nowią część składową włoskiej piechoty. Wchodzą 
do niej mianowicie pułki piechoty, grenadierzy,

przez
inni

mimo śniegu i zimna, modli się przed rezydencję premiera o 
odwrócenie nieszczęść.
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LUDZIE S4 TACY
PECHOIEIEC. — przyslouńowej zlo- 

.łliwości przedmiotów martwych przekonał 
się dobrze pan Michał J., któremu zamiło­
wanie do majsterkowania złamało — jak się. 
to mówi — życie. Podcsa.s naprawiania zc-
psutego oświetlenia spadł on z drabiny i to
tak fatalnie, że wylądował na narzeczonej i
jej matntisi, które "a^łaśnie przyszły s strizy. 
tą. Npadkietn tym nie tylko poturbował obie
panie, ale na dodatek ostra blacha roepru-
ki na całej długości wizytową suknię przy-
szlcj teściowej. Zaręczyny po tym fakcie zo-
stały seneane. Panic straciły zaufanie do 
zaradności życiowej nmjsierkowicza, gdyż 
— jak się okazało — pechoTca drabina była 
jego dziełem.

DZIEI-yiĘC TYGODNI MILCZENIA. 
— lo-letni Adaś .M.. po grubszym laniu, któ­
re mu sprawił jego ojciec — nagle zaniemó­
wił. Wystraszeni rodzice zaprowadzili chłop­
ca do specjalisty, lecz badania nie dały wy­
niku. .Ić tu niespodziewanie chłopiec odzy­
skał mowę w dniu swych urodzin, tu zna­
cz^' po dziewięciu tygodniach milczenia. Mil­
czenie to — jak się okazało — było prolc-
Stern przeciwko biciu.

IVCJ Z AMIśPYKI. — Do jednego z mie-
szkańców Wełumuca na Śląsku, zgłosił sip 
starszy elegancki pan, podający się. za wuja 
z .Ameryki. Po sutej libacji w miejsco^tytn 
lokalu, która kosztowała mieszkańca Weł- 
nowca r^oo złotych, wuj z Ameryki prze-
snrnie ulotnił sip...

SZTl 'EMISTEZ. Zaledwie i2-letni
Jasio S. chciał swoim rówieśniko^m zade~ 
monslroieaó sztukę połykania noży. Przy
p^njiocy małego scyzoryka uwiązuiiego na
sznurku, sztuczka rzeczywiście kilka razy
się iidmeala. W końcu jednak sznurek ur-

czasie operacji przeprowadsoaej 
u cliłopcil, chirurdzy wydobyli z jego żoląd-
ka jeszcze trzy podobne nożyki, parę noży-
czci: i Irmii mdelca .

]AK TLl'MIC MANIFESTACJE ? — 
Anierykiuiska liomisja porządku publicsne. 
ffo opriu-owaia specjalny raport, to którym
proponuje nowe środki w celu ,,łagodnego”
tłumienia masowych demonstracji ulicznych.
(tfo one :

i) Siatki wyrzucane ręcznie lub si helikop-
leni w celu izolowania grup manifeslautójB.;

z) Oblewanie tłumów substancją kleistą, 
uby demonstmnei przyczepiali sip do siebie 
i nie mogli sip rozłączyć; '

.r) Konfetti z plastiku, którymi posypuje 
sip chodniki i jezdnie ; uirudniajii porusza, 
nie sip; '

4) Naboje wypełnione .irodkami uspoka. 
jającymi, które zdały egzamin w potowa.
Iliach nu dzikie zwierzęta.

-ff plicy qregoriańskiej. Na skutek tego, 
dowód wdzięczności, ten pan Kodnia, ;

4- *1

Matka Boska Kodeńska
w

se!-
nator R.P.. wojewoda litewski, składa ślu­
by.

Dla przejrzystości ograniczymy się do 
wymienienia najważniejszych dat.

1723 r. obraz ten. jako drugi w PolI-

Pragnie on. aby jego rodacy mogli do-)-
stępić podobnych łask, uwielbiając u sie­
bie ten cudowny wizerunek Matki Bos­
kiej, w obliczu którego on, pan Kodnia, 
doznał osobistych łask,

W celu uzyskania zezwolenia na spro-
wadzenie cudownego obrazu, czyni on staI-
ram 
w

lia. odbywa rozmowy. Gdy te zawodzą, 
myśl złożonych ślubów, opracowuje

śmiały plan. Narażajac się ówczesnemu
papieżowi. Urbanowi VIII, porywa z Pzy-
mu święty wizerunek.

Obrzucony najpierw klątwą, zostaje po 
latach zrehabilitowany dekretem papies­
kim. Dzięki temu, od przeszło 300 lat. 
a dokładnie od pamiętnej daty 15 wrze-
śnia 1631 roku, losy Madonny GregoI-

Jest łatwa. Rozchodzi się bowiem nie fyj- 
ko o utrzymanie spuścizny, ile o nadanie
jej jeszcze większej sławy, świetności, 
mieniowania.

Toteż kolejni stróźe Sanktuarium.

pro-

po-

Migawki emigracyjne

wi
„Laski, piaski i haraski ma szlachcic I 

podlaski". W ten sposób ujęta charakte- j 
rystyka tej dzielnicy Polski byłaby nie- I 
kompletna;, gdybyśmfy nie -cJorzucili od I 
siebie ; i Sanktuarium Matki Boskiej Ko- 1 
deńskiej,__ _ |

Gdy Częstochowa posiada cudowny 1 
'obraz Królowej Polski, Ostra Brama szczy- J 
ci się ze swego Sanktuarium, to Kodeń 9 
stał się kolebką Madonny Gregoriańskiej 1 
z Guadelupy, I

Solidne, jasne mury barokowej bazy- II 
liki w Kodniu zawierają w swym wnętrzu, I
przy głównym ołtarzu, cudowny obraz Ma 
donny.

I-

Jak głosi legenda, zgodna w wielu
punktach z historią, jest to wizerunek Ma-
ryi, którego oryginał wyszedł

I-
z ręki św.

Łukasza Ewangelisty, Papież Grzegorz 
Wielki miał polecić opałowi Benedykty­
nów wykonać kopię na płótnie tego wize-
runku. W ten sposób powstało dzieło na-I-
tchnionej wyobraźni, które nosi nazwę Ma­
donny Gregoriańskiej, di Guadelupe.

Przez długie wielki obraz ten przeby- J 
wał w Rzymie, w bazylice N.M.P. Więk- j 
szej. Papież Urban VIII przenosi go do | 
nrywatnego oratorium w Watykanie, Hi- i
storia przybycia Madonny Gregoriańskiej
na ziemie nadbużańskie. związana jest ścj- 9
śle z nazwiskiem księcia Mikołaja Sapi<
hy.

ie-

Podczas jednego ze swych pobytów w 
Rzymie, książę M. Sapieha zostaje nagle 
uzdrowiony w sposób niezrozumiały w ka-

rianskiej pozostają ściśle związane z hi­
storią wypadków, które nawiedziły ziemje 
podlaskie.
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sce, po Częstochowie, zostaje koronowa­
ny za zgodą papieża Innocentego XIII.

W następnym wieku, władze carskie 
rozpoczynają na Podlasiu prześladowania 
Unitów. Aby zburzyć kolebke kultu ka­
tolickiego, następuje zabór Bazyliki 2-qo 
sierpnia 1875 r. W tym samym dniu obraz 
M,B. Kodeńskiej zostaje wywieziony do 
Częstochowy,

Dopiero w 1927 r, następuje triumfal­
ny powrót Maryi do swego sanktuarium
nadbużańskiego. Uroczystościom tym prze-
wodniczy ks. bp Przeździecki. wśród licz­
nej asysty duchowieństwa i tłumów wier­
nych. ‘

Od tej chwili praca duszpasterzy nie

cząwszy od pierwszego proboszcza O, 
Leonarda Nandzika, robią maksymalne 
wysiłki, by udoskonalić to miejsce kultu.

W tym też duchu pracuje obecna eki­
pa pod kierownictwem energicznego i en­
tuzjazmem owianego proboszcza, ks. Pest­
ki.

■ J .! V/-;Rł7<.l VS7< I Piz P.l-
oczekuje noivego (tmbiLsadoni po

wyjeżdzie Charles Bohlena. Mówi się, ae 
prezydent Johnson zaproponuje to stanowi-
sko szwagrowi zmarłego prezydenta Kcn~

Nad pracą oddanych Jej stug. czuwa
nieustannie Pani Kodeńska. Nigdy blask 
jej nie zmalał, a ilość cudów jest niema­
ła. Dotyczą one nie tylko uzdrov/ień zbo­
lałego ciała, ile również zwąłpionej duszy. 
Rozliczne wota, zawieszone u stóp ołta­
rza. świadczą o tym wymownie.

Wierny lud nadbużański ^składa hołd 
swej Dobrodziejce w licznych pielgrzym­
kach. Uwielbia ją, czci Ją jako Orędo­
wniczkę i Pocieszycielkę naszą.

Atmosfera bez tlenu
Stolicę Polski odbudowano z wielkim Sę głęboko przekonani, że nikt o nich nie

często pietyzmem, ale dzisiejsza Warsza­- dba, wobec tego jedynie rozpychanie się
bardzo mato przypomina Warszawę łokciami może obronić przed zdeptaniem 

sprzed 1939 r. O wyglądzie miasta i je- '
wa

go atmosferze decydują nie tylko domy wi.
i ulice, ale także ludzie. Otóż ,,ulica" 
warszawska jest czymś bardzo różnym od
dawnej, niewątpliwie lekkiej i eieganc-

B kiej Warszawy. Dziś łon nadaje szary, pro­
S letariacki, warczący na siebie i innych tłum.
8 zły. znękany, biedny. To samo jest we 
B wszystkich większych miastach polskich, 
k Od wielu lat miasta z ich przemysłem 
L ściągają miliony ludzi ze wsi i miasteczek. 
I gdzie jest za dużo rąk a za mało pracy. 
I Ta ludność napływowa już nie jest chłop- 
■ ska, jeszcze nie jest miejska. Wytrącona

z dawnej kultury, nie nabrała nowej.
O byle co i byle gdzie wybuchają awan-

tuc'/, najczęściej w ogonkach przed skle-
parni. Ha się wrażenie, że ludzie żyją
stanie jakiegoś ciągłego napięcia.
brzmiałego konfliktu.

w
na-

Nie można tego
■ tłumaczyć zaostrzaniem się ,.walki klas , 
■ bo wszyscy oni należą do tej same! kla- 
■ sy, upośledzonej. Nie można też tłuma- 
■ czy’ć chamstwa tym, że 80% ludności miast 
w pochodzi ze wsi, bo na wsi tej nieżyczli- 
a wości, tego patrzenia na siebie wilkiem, 
3 spotyka się najmniej.
I Nie czuja się za nic odpowiedzialni. Ich 
I jedyne wspólne dobro, Polska Rzeczypo- 
I spolita Ludowa, dla nich oznacza wspólną

w tłumie. Są z góry I na zapas opryskli-

Partia istotnie nie zajmuje się nimi ani 
rząd, bo ..góra" PRL też się na nich za­
wiodła. Nie dali oparcia społecznego re­
żymowi. Partia uważa, że są ciemni, za­
czynają być mieszczańscy, za dużo jedzą, 
za mało pracują, nie zasługują na wzglę­
dy. więc nie warto wydawać pieniędzy na 
inwestycje usługowe na rzecz tej masy. 
Skutki są często dotkliwe choć nieraz nie 
oczekiwane.

Większość tramwajów warszawskich kur­
suje bez konduktora, wieczorem, gdy kio­
ski ,,Ruchu" są zamknięte, nie można do­
stać biletu. Taksówka, pomijając koszt, 
jest często nieuchwytna, o tej porze nie 
każdy jedzie gdzie chce. Do kolejki cze­
kających delikwentów podjeżdża taksów­
karz, nawet nie zatrzymując się całkiem 
woła z daleka : — Kto na Mokotów ? — 
Jeżeli nikt, taksówka odjeżdża pusta.

W urzędzie, w przychodni lekarskiej nie 
można się zv/ykle napić wody, ubikacji dla 
klientów i pacjentów nie ma albo nie funk­
cjonują, umycie rąk dla obywatela PRL 
jest problemem nie do rozwiązania. Wo­
da w kranie publicznej ubikacji jest w Pol-

nedy, Sargent Shrivcr. Gdyby ten odmówił, 
stanowisko to mógłby objąć Henry f^bouis- 
se, mąż Ewy Curie, córki naszej sławnej 
rodaczki, Marii Curie-Sklodfnvskiej.

BEATYEIKACJA BR. KOWALCZYKA: 
— Według domesień z Rzymu, sprawa be­
atyfikacji brata Antoniego Kowalczyka jest 
na dobrej drodze. Kie ma specjalnych prze­
szkód, by skromny broi zakonny ze Zgro­
madzenia Misjonarzy Oblatów został wynie­
siony w niedługim czasie na ołtarze. ,,Po- 
nentem” sprawy br. Kowalczyka jest ks. 
kard. Gut. który mimo iż został prefektem 
Kongregacji Obrządków, nada! opiekuje się 
tą sprawą.

POLSKI EKUMEKIZM. — Polacy od­
znaczali się zawsze dużą tolerancją w sto­
sunku do innych wyznań. Dlatego w okre­
sie kiedy prześladowano protestantów esy 
kalwinów w innych krajach Europy, często 
szukali schronienia w Polsce, gdzie ich nikt 
nie gnębił. Żydzi często powtarzają obec­
nie, że w Polsce było im dobrze. Toteż Po­
lacy nie mają trudności w dostosowaniu się 
do obecnych ..modnych” prądów w Koś­
ciele w sprawie zbliżenia się do innych wy­
znań. Pisaliśmy już na łych łamach, że księ­
ża Marianie w Londynie odprawiają niedziel­
ne Msza św. dla Polaków '.t* kościele angli­
kańskim. Do tego faktu możemy dorzucić, 
że chór polskich lotników w Blackpool śpie­
wał nasze kolędy w kościele św. Jana i w 
kościele św. Piotra na zaproszenie duchow­
nych anglikańskich. Miejmy zatem nadzieje.
że w kierownictwie ruchu ekumenicznego
znajdzie się kiedyś Polak.

PECHOWE NAZWISKO. — R'.v, Wal­
ter Ciszek, amerykański jezuita polskiego 
pochodzenia stał się znany dzięki swojej 
książce ,.Szpieg Watykanu” przetłumaczo.
nej na wuele języków. opisuje on w niej
sieoje przeżycia w więzieniach i lagrach so­
wieckich, w których przebył 24 lala do chwi­
li kiedy w 1963 roku wymieniono go za
szpiega sowieckiego więzionci iei .-hnrry-

sce Ludowej tak rzadka jak by z kranu

^e. Obecnie tlon&si^; z Połski, 
uuierykańskl^ ” ’

miało płynąć wino lub wódka. Jeżeli jest

IJ ^Henry 
^"^1 'uri^ił

pastor sek-
'^enryk Ciszek, został

uwięziony^ ,
oraz szerzcie inflormacji szkodliwych 

:twó\vych”. Mimo, że uro-

ał w nielegalnej ak-
■^ie 
n^tczynny kran albo ubikacja muszą być 

strzeżone i zamknięte na klucz, Ubika-
biedę, z której nie widzą uczciwego wyj- 
___ Wiedzą, że nikt nie oczekuje po 
nich, by brali jakiś twórczy udział w życiu kacje dworcowe na kolejach w stanie 
narodowym; wiedzą, że nie mają wpływu który był zapewne kwitnący za czasów 
— oni, proletariat— na to co się w Pol- zaborców, przed pierwszą wojną świało-

ścia.
ni kacje dworcowe na kolejach

dla interesów' p(
dził się 11' Pcnsylwianii, w Stanach Zjedno­
czonych. nie dopusżozono do niego konsula
iitnerykańsliia^u, gdyć wład^:ze snAnw tma-

sce dzieje. Po wielu zawodach i rozcza­
rowaniach nie wierzą już w nic i nikomu.

GŁOS KATOLICKI

wą.
(Dokończenie na jlr. 8)

żaja go za obywatela polskiego.
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Atmosfera bez tlenu
{Dokończenie ze str. 6-7)

nowanie zaczęło się już w r. 1944, gdy 
wyglądało, że władza na długo pozosta-

W Częstochowie na stacji wpuszczają za
50 gr. do kabinki, w której muszlę spłuku- .... . . .... -II - AU ,, I,mvrip rak sió by mc me uronić, a raczej cos jeszczeje się odkręcając kran. Ale za umycie rąk
pobiera się dodatkowo następujące opta- 

) za użycie umywalni, 2) za mydło, 
ręcznik. W sumie 2 zł. 50 gr., ba-

brze ubrani i odżywieni. Gospodarze Pol- ^ie rękach komunistów. Lęk o karierę 
ski Ludowej. Na nich można liczyć, bo bywa większy niż lęk przed śmiercią na
mają dużo do stracenia. Toteż starają barykadzie. Dlatego stosunek społeczen-

uszczknąć. Starać się trzeba usilnie. To

ty : 1)
3) za ręcznik. W sumie 2 zł. 50 gr., ba­
gatela dla turysty, luksus widocznie nie­
dostępny dla mieszkańców, gdyż rzadko 
kto z tych udogodnień korzysta. Przyciś-
nięci potrzebą rodacy korzystają np. z nie­
oświetlonych schodów, wiodących na wia­
dukt Mostu Poniatowskiego.

Po względem zarobków, ludność miast 
można podzielić na 3 główne grupy. Naj­
niższa, 750-2.000 zł. miesięcznie, stoi w 
kolejkach, korzysta ze środków masowego 
transportu i innych usług masowych. Gru-

jest ,,establishment”, ludowy...
Masa miejska wie, że praca w kraju 

jest najniżej wynagradzana, że wszelkie 
warte uwagi dobra materialne z Zachodu 
pochodzą, że ,,nie będziesz kradł, nie bę­
dziesz jadł”. Są oni żyv/ym zaprzecze­
niem integracji społecznej.

Ale dla wszystkich maksymalnym pro­
gramem życiowym jest wyjazd za grani­
cę, raczej na Zachód, choć i z krajami

stwa do dyktatury komunistycznej w Pol­
sce jest głęboko niemoralny. Ale to nie 
wina społeczeństwa.

W '1'ipcu ukazała się w sprzedaży naj­
nowsza książka wybitnego historyka i pu­
blicysty, Pawła Jasienicy. ,,Ostatnia z ro­
du”, rzecz o, Annie Jagiellońce, o okresie 
sprzed 400 lat. Niewątpliwie przypadkiem 
jest tam wiele stwierdzeń, odnoszących się 
w sposób oszałamiająco trafny do czasów 
znacznie późniejszych. Na przykład ;

pa średnia do 7.000 zł. Grupa uprzywi-

,,demokracji ludowych” można pokombi­
nować. Wiara, że uda się wyskoczyć i za­
robić, ożywia zarówno profesora Uniwer-

-

-

,. Władku odpowiada za moralność

iejowana do 10.000 zł.
Ci ostatni, a raczej właśnie pierwsi, 

,,gospodarze” PRL, to partyjni inżynie­
rowie na odpowiedzialnym stanowisku, kie­
rownicy biura lub średniego przedsiębior­
stwa, dyrektorzy, profesorowie uniwersyte­
tu, dziennikarze, pisarze. Unikają tłumu.

sytetu, sportowca jak niekwalifikcwanego 
robotnika.

Nie mieszkając w Warszawie, trudno
jest podpatrzyć jak i gdzie mieszkańcy 
zaopatrują się w mięso średniego lub lep-
szego gatunku. Łatwiej kupić kawior ra 
dziecki lub szampan niż krakowska kieł-

są bardzo uprzejmi wobec turysty, stara-
ją się v/ytworzvć jak najlepsze wrażenie
o stosunkach w kraju. Zwykle bez forsy.
bo akurat spłacają samochód, albo zbie­
rają na podróż na Zachód. Sprawy, za któ­
rymi szary obywatel biega bez tchu po

basę. Skąd te trudności w zaopatrzeniu ? 
Dlaczego ogonki w 22 lata po wojnie ? 
Zapytany partyjnik, usadowiony dość wy­
soko w handlu uspołecznionym, odpowia-
da z przekonaniem :
dużo mięsa.

Polacy jedzą za

mieście, 
biurka.

załatwiają telefonicznie spoza
Ten sam ,,program gospodarczy” po-

w najgorszym wypadku biorą służ-
bowy samochód z szoferem. Trochę mar-

dzielają czynniki decydujące. Ogranicza 
się wieloma sposobami przyrost naturalny;

twi ich fakt, że inicjatywa prywatna zara -

bia więcej niż oni, ale za to życie mają 
sookojnieisze i wolne od ryzyka. Mieszka-
nia zwykle mają w nowych domach, ale
ciasne, wolą spotykać się towarzysko na
'nieście. Dużo książek na półkach, obra­

z meblami dużo gorzej. To dla nich 
dokonywa się milionowych inwestycji : ho­
tele, naileosze restauracje, oiękne kawiar­
nie. teairy. Wszystko zawsze pełne, ludzie 
w środku zupełnie inni niż na ulicy, do-

PRZESTROGA 
DLA „KONIARZY”

,,Panowie inspektorzy, nie grajcie 
nigdy w konie — to jest to, co mnie 
zgubiło. Narobiłem sobie długu po- 
nsd 100 tysięcy. Wierzyłem do dziś.

wram wreszcie pokaźną sumę.
nic z tego. To ja ukradłem panu 

P 200 franków... po to by jeszcze
raz spróbować szczęścia. Ale 
nic z tego . . .”

1 podpisawszy .się pod tym

znowu

szcze-
rym wyznaniem, zrozpaczony Guy
Auxerre, 33 lat. z Vulaines sur Sei-
ne, chwycił rewolwer i odebrał sojgie 
życie.

są braki na rynku, bo za dużo jest PolaI-

ków. Oto jest ,,postępowa” szkoła myśle-

społeczeństwa... Zaufanie między rzą­
dzonymi a rządzącymi jest czynnikiem 
niezbędnym. Jeśli go brakuje, niczego 
dobrego osiągnąć nie można. Nie spo­
sób oddychać atmosferą, w której nie 
ma tlenu”.

Obraz Polski dzisiejszej jest czarno-sza­
ry, punktów jasnych mało i nie wielu jest
w kraju ludzi patrzących w przyszłość z
optymizmem. Ale to nie kompromituje 
narodu polskiego. W latach 1939-1944 
demoralizowały warunki okupacyjne. W 
latach 1945-1967 demoralizował zespół 
warunków zwany ,,demokracją ludową”. 
Nie można się dziwić ani gorszyć, że czło­
wiek zagrożony brakiem tlenu szarpie się 
i ruchy ma nieprzytomne.

Dyktatura 
wysiłkiem 1

komunistyczna
utrzymuje

kolosalnym
społeczeństwo w

chwiejnej równowadze między marazmem
a rozpaczą. Daje za mało oddechu, żeI-

nia ekonomicznego. Nie umiało się przez by wyjść z marazmu, daje dość by nie do- 
20 lat postawić- produkcji choćby tylko prowadzić do rozpaczy. To jest największe.
średnio zaspakajającej potrzeby społe­
czeństwa w drugiej połowie XX wieku (nie­
dostateczną produkcję dobija, jeżeli cho-

biorąc obiektywnie, godne podziwu osią­
gnięcie rządów Bieruta i Gomułki Jak
dłuoo potrafią tak trzymać Polskę na kra -

dzi o zaopatrzenie, dystrybucja gorsza niż wędzi w świecie coraz szybciej idącym.
w Kongo) wobec tego spróbujmy pędzącym naprzód ? A gdy dopływ tlenu
zmniejszyć ilość gąb do wyżywienia i ciał do płuc zacznie się zbliżać do normalne-
do ubrania.

Żeby się w
wodziło.

Polsce jako tako komuś po­
trzeba kombinować.

przezornie, z myślą o
mądrze.

przyszłości. Kombi-

Bez Johmiy Starka Mireille Mathieu

no, przekonamy się, że naród jest zdro­
wy.

. . (Ate)
(Wiadomości Polskie, Montreal]

Bożyszcze i jej pan
na

pewno nie zostałaby najpopularniejszą pio­
senkarką Francji.

Stark, to jeden z najbardziej utalentowa­
nych menażerów ,,fabrykujących” bożysz­
cza tłumów. ...IFe Francji można znaleźć
co najmniej ro dziewcząt lak samo uzdol-
nionycli jak Mireille Mathieu, ale tłumy pa-
sjonują się właśnie nią. ...Aby do tego do-
prowadzić, .Strąk iiarzucił Mireille żelazną 
dyscyplinę. ,,Mała” n^ czyni kroku bez 
sekretarza, kierowcy i ,,asystenta technicz-
nego”, a każda najmniejsza jej wypowiedź
musi być aiprzednio napisana przez referen­
ta prasowego.

ze
Crdy Mireille kupuje buty, nie rozmawia 
sprzeda-wcą, lecz szepce na ucho towa­

rzyszącej jej sekretarce, że nosi 37 numer 
i że pantofle mają być ze szpicem. Chodzi 
o to, by publiczność nie zauważyła, że jej 
bożyszcze to nic więcej jak roztropne dzieso- 
czątko, które mówi akcentem z Amgnon.

Sfark dobrze wie, że roztropne dziespcząt- 
ko nie utrzyma się długo na rynku. Aby
Mireilłe stała się produktem masowego za-
potrzebowania, menażer musi stworzyć od- 
powiendtą legendę o wielkiej'^ piosenkar-
ce. pochodzącej z licznej ale ubogiej rodzi­
ny, która... ma wvpełnić próżnię pozostałą 
po Fdith Piaf, l tak się stolo. („Conciide”)
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o CZYM TU DUMAĆ

NA PARYSKIM BRUKU

BL-4SKI 3 CIENIE 
WIELKIEGO MIASTA

Przyjeżdżając z prowńncji do wielkiego 
miasta, jesteśmy zaczarowani ruchem ulicz­
nym, wspaniałymi budowlami i tą nieco­
dzienną atmosferą, która nas upaja.

Wszystko nas interesuje, zaciekawia, en­
tuzjazmuje. Czujemy się dfdwnie osamot-
tiiali, csasem ciężko nam na duszy, ale
wkrótce uczucie gorączkowego życia zaczy­
na i nam się udzielać. Ludzie spieszący bez 
końca: tramwaje, autobusy, samochody, 
mknące stale i bez przerwy; szerokie okna 
wystawowe wypełnione towarem; magazy­
ny, kina, restauracje, domy handloaoe, ko­
ścioły, banki itd... nużą lub zachwycają nas. 
Chodzimy ulieńmi, patrzymy, podziwiamy 
i prównywujemy z naszym dotychczasowym, 
życiem.

,,Jakie to wszystko inne, niż u nas. Jakie 
wielkie, wspaniałe, porywające t ”

.4 jednak gdybyśmy wniknęli w głąb te­
go życia, to zobaczylibyśmy różne usterki 
i niedole, zobaczylibyśmy nędzę i głód, obłu­
dę i bluźnierstwo. Pod szyldem wspania­
łości i bogactwa, kryje się często pustka i 
nieróbstwa. Oprócz solidnej pracy i uczci­
wej gonitwy za chlebem, wielkie miasto jest 
równie.ż żerowiskiem dla wszelkiego rodza­
ju wyzyskiwaczy i hochstaplerów. Nie każ-
dy potrafi żyć -o) -Ayclkim mieście. Bywa

I

często, że ludzie ,których wypadki losu prze­
rzuciły na miejskie asfalty, czuli się jak pta­
ki TO złoconych klatkach, tęskniący za wol­
nością. przestrzenią, slodcem i polami.

.4le nic tak nie poniża człowieka to wiel­
kim mieście, jak bogactwo tych, co posia­
dają za wiele i niedola tych najbiedniej­
szych. Nędza biednego, starego człowieka, 
TO wielkim, tętniącym nieprzerwanym ży­
ciem mieście, jest czymś koszmarnym i stra­
sznie poniżającym. .Ąlo nie tylko nędza sta­
rego człowieka, bo czasem, a może nawet 
za często spotykamy młodych ludzi, dla któ­
rych życie już me staje się walką o byt, ale 
przekleństwem i zmorą.

...Przyjeżdżając do wielkiego miasta, hi-

I
I

je nas TO noczy ruch, reklama i zawrotne
tętno życia. Chcielibyśmy się dać porwać
tej fali i płynąć z nią bez kodca. 
szczęście zdrowy rozsądek bierze

dle na
TO na.s

górg.
,,Czyż nie przyjemnie człowiek żyje w 

tej maleńkiej wiosce, w tej kolonii górni­
czej, w tym cichym zakątku, wśród swo-
ic/i najbliżs'zych P Człoamek tam nie jest

I jedynie sobą, ale gromadą, w której ma 
oparcie i pomoc. Troski i niedole da się 
wspólnym wysiłkiem zaspokoić. .4 szczęście 
wprowadzić w dom zawsze można^^.

Tak powie sobie rozsądny człowiek. I po­
wie prawdę.

Julian Majcherczyk

l enugzofyi
Pobyt ks. biskupa Rubina w Polsce

Ks. bp Władysław Rubin, sekretarz ge­
neralny Synodu Biskupów, delegat Pryma-

>

l-

sa Polski dla duszpasterstwa emigracji,
przebywal od 24 stycznia do 7 lutego w Pol­
sce. Ks. Biskup udał się do Polski na ży­
czenie J.Em. ks. S. Wyszyńskiego, Pry­
masa Polski, by v/ziąć udział w Plenarnej 
Konferencji Episkopatu Polski, którego jest 
członkiem.

W czasie iwbytu w Polsce, ks. biskup tyły.

wil Mszę św. w kościele św. Bonifacego i 
wygłosił kazanie. Na Mszy św. byli obecni 
arcybiskup Wrocławia, ks. dr Bolesław Ko­
minek oraz księża biskupi Wronka, P. 
Latusek i wielu kapłanów, kolegów ks. Bi­
skupa z czasów seminaryjnych we Lwowie. 
W Seminarium wrocławskim, ks. Biskup 
wygłosił prelekcję o Synodzie Biskupów.

Ks. bp Rubin odwiedzi! również Kraków, 
gdzie był gościem ks. kardynała K. Woj-

Rubin najpierw uczestniczył w obradach
W Częstochowie, przed cudownym

‘ Konferencji Episkopatu w Warszawie a nu­
stępnie odwiedził swą rodzinę w Kluczbor­
ku, Opolu i Wrocławiu. W Kluczborku, 
ks. Biskup odprawił po raz pierwszy w Pol-
sce uroczystą .Mszę św. pontyfikalną w o­
becności ks. bpa Fr. Jopa, Administratora 
Apostolskiego w Opolu, duchowieństwa, 
rodziny i wiernych. We Wrocławiu odpra-

Obrazem Jasnogórskim, odprawił w świę-
to .Matki Boskiej Cromnicznej Mszę św.
pontyfikalną w obecności ks. biskupa Czę-
stochowskiego, Stefana Bereły i generała 
Ojców Paulinów oraz wygłosił kazanie do 
licznie zgromadzonych wiernych. Przed wy­
jazdem z Polski, ks. Biskup wygłosił kon­
ferencję o Synodzie Biskupów w warszaw­
skim Seminarium Duchownym.

Polonia węgierska
Pierwsza fala polskiej emigracji przyby­

ła na Węgry ,,za chlcbem”. Pierwsze sku-
pisko polskich emigrantów osiedliło się na
przedmieściach Budapesztu, w dzielnicy Kó- 
banyia. W węgierskich kamieniołomach, w 
cegielniach, browarach i młynach znalazła 
się praca niełatwa, ale jednak pewna. Po­
lacy swą polskość chronili przy polskiej pa­
rafii i w towarzystwach ; ,,Ranna Jutrzen­
ka”, zrzeszających robotników niewykwali­
fikowanych i ,,Siła”, gdzie przynależeli głó. 
wnie rzemieślnicy.

Po I wojnie światowej, szeregi polskiej
emigracji na Węgrzech powiększyły, się o
przybyłych tu wielką fala, jeóców z armii 
austro-węgierskiej. Nowo przybyli Polacy' 
szukali pracy poza browarami i kamienio. 
łami Kóbanyi. Trzecia fala polskiej emi-
gracji na Węgrzech przypada na lata II
wojny światowej. Polscy żołnierze szukali 
nie tyle chleba, ile schronienia przed knva-
wym odwetem hitlerowskiego najeźdźcy. W 
wydawanym wówczas dzienniku ., Wieści
polskie” kolportowano wydarzenia jakimi
żył okupowany kraj. W szeregu czaso­
pism węgierskich publikowano wiersze pol­
skich poetów, drukowano artykuły o Pol-
sce. W obozach dla internowanych pielę-
gnowano polskość w setkach zespołów chó-
ralnych, recytatorskich, tanecznych, teatral­
nych. Krwawo przypłacili Polacy na M^ę- 
grzech' swą miłość i przywiązanie do Kra­
ju w 1944 r., po wkroczeniu Niemców Ma-
sowę rozstrzeliwania Polaków były ceną
polskiego patriotyzmu, który ze szczególną

nienawiścią tępili ,,nadludzie” spod znaku 
swastyki.

Pełna jest ziemia węgierska polskich pa­
miątek. Prezes Stowarzyszenia zrzeszające­
go w Budapeszcie 400 członków {na kilku­
tysięczną Polonię węgierską). Piotr Jabłoń­
ski wspomina np. uroczystość odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej w Szelyp z napisem : 
,,Tu modlili się Polacy o wolność swej oj­
czyzny”. Podstawowym celem Stowarzysze­
nia jest szerzenie wiedzy o Polsce współ­
czesnej wśród węgierskich przyjaciół. Na 
dobre działalność organizacyjna polskiej 
emigracji na Węgrzech rozwinęła się po 
1957 r. Obecny, piękny lokal otrzymało Sto­
warzyszenie od władz węgierskich.

Na każde z zebrań przygotowuje się ja­
kąś polską potrawę, przy której szczególne­
go uroku nabierają wspomnienia z prze­
szłości. Rej wtedy’ wiodą przedstawiciele

POSZUKIWANIA

Kazimiera Klukoyrska z Warsza-
wy poszukuje swojej siostry Jadwigi
KUCHARSKIEJ, urodzonej w War­
szawie w 1914 r. Poszukiwana po-)-
została w Warszawie aż do wybuchu 
powstania w 1944 r., kiedy to 'wy­
jechała do Francji, gdzie wyszła za 
mąż za Francuza.

Wiadomości prosimy przekazać do 
Redakcji ,,Głosu Katolickiego”.
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abonament
możesz opłacić :

WE FRANCJI : ,,Glos Kalolicki" —
■' ' ■ rue -St-,,La Voix Catholiqiie — 263-bis.

Konto pocztowe ;Honore. Pans (1).
Paris N” 12.777-08 (5,20 F kwartalnie).

W BELGII : Ks. Marian ITafensa. ■
Jourdan — Bruxelles 6.O.M.I., 72, rue

Konto pocztowe : Bruxelles 3699 40. (30 fr.
belg, kwartalnie).

W DANII : Ks. Jan Szymaszek — Hans 
Bogblnclers Alle, 2 — Kobenhayn S.

W HOLANDII : Ks. Ran der Zee, 
O.M.I., Collegium Carolinum — Valkenburg 
L. (4 guldeny kwartalnie).

W NIEMCZECH : Ks. Ernest Drescher 
O.M.I., 29 Oldenburg (OLDB). Donner- 
schweer Str. 322. Konto pocztowe : Hanno-
ver 1854-50. (5 DM. kwartalnie).

W WIELKIEJ BRYTANII : J. Cienrior, 
47, Brackley Rd — London W. 4. -— 
(8/- sh. kwartalnie).
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starszej generacji : dr Paweł Dąbski, Ste­
fan Pelc i inni, pamiętający czasy sięgające 
1 wojny światowej. Szczególnym piewcą 
polskości jest dr Paweł Dąbski, posiadacz 
wspaniałego archiwum polskich pamiątek, 
wśród których poczesne miejsce zajmują 
druki i rękopisy dotyczące działalności pa­
trona Stowarzyszenia, gen. Józefa Bema. 
.Świetna pamięć dr Dąbskiego pozwala mu 
sypać jak z rękawa nazwiskami Polaków, 
którzy znakomicie zasłużyli się swej drugiej 
ojczyźnie : dr -Aleksandra Gorki, biologa, 
Emanuela i Karola Kobutowiczów, twór­
ców węgierskich map, Karola Laszowskie- 
go, astronoma, dyrektora Obserwatorium 
-Astronomicznego i wielu innych. Zamierzo­
ne jest wydanie bibliografii dzieł polskich 
emigrantów. Dla najmłodszego pokolenia 
polskich emigrantów prowadzone są w Sto­
warzyszeniu kurs)' języka polskiego. Młod­

I-

I-

si zapełniają sale Stowarzyszenia głównie 
czasie potańcówek, biorą żywy udział 

w 
w

pracaach zespołu tanecznego wspólnie ze 
swymi węgierskimi kolegami. Polski ,,kra­
kowiak”, ,,kujawiak” czy ,,góralski” od­
tańczone przez polską i węgierską młodzież 
przy akompaniamencie orkiestry z gimna­
zjum im. Józefa Bema w Budapeszcie, sta­
nowią radosny' akcent każdej imprezy orga­
nizowanej przez Stowarzyszenie.

Stowarzyszenie zasobne w piękny lokal, 
radio, telewizor, magnetofon, bibliotekę, 
posiada niezłą bazę materialną. Szuka się 
obecnie nowych dróg działalności, a więc 
oprócz wspomnianej bibliografii, zamierza 
się utworzenie archiwum pamiątek polskości 
ze zbiorów dr Dąbskiego, sporządzenie 
jestru pamiątek polskich na Węgrzech, : 

; re- 
zor-

ganizowanie wycieczki do Polski z pomocą 
Towarzystwa Przyjaźni Węgiersko-Polskiej 
z siedzibą w Poznaniu, z którym Stowarzy­
szenie ma kontakt, w’reszcie z okazji ko­
lejnej rocznicy urodzin gen. Józefa Bema, 
urządzenie spotkania z instytucjami na Wę- den z bohaterów wojny domowej w Stanach

grzech, które są imiennikami polskiego ge­
nerała.

POLACY W DZIEJACH ALASKI

Z okazji 100-lecia przynależności .Alaski 
do Stanów Zjednoczonych, w prasie ame­
rykańskiej ukazały się liczne artykuły, w 
których znalazły się ogólnikowe stwierdze­
nia, że również Polacy wnieśli swój wkład 
do badań tego olbrzymiego kraju. Warto 
więc wspomnieć o tej mało znanej sprawie 
i przypomnieć niektóre polskie nazwiska i 
osiągnięcia.

Pierwsi Polacy pojawili się na .Alasce już 
XVIIT wieku. W wyprawach BeringaW

i Czirikowa w latach 1740-41, które dopro­
wadziły do odkrycia -Alaski, brali udział 
—■ jak ix)daje hisotryk amerykański J. Ban- 
croft — Polacy : kadet Andrzej Wielko­
polski i cieśle okrętowi, .Andrzej Koźmian 
oraz Wilhelm Buczowski. Zanim jeszcze po­
wstały na Alasce pierwsze rosyjskie osady, 
-August Beniowski w 1771 r., uciekając z 
Syberii na zdobytym okręcie, opłynął wy­
brzeża Alaski, a wśród jego towarzyszy 
znajdował się konfederat barski, Kazimierz 
Bielski, który na zesłaniu stykał się z pier­

Ig-nacym Kosa-badaczem Alaski,wszym
rzewskim.

W 1807 r. w rosyjskiej osadzie na .Alas­
ce, Nowo .Archangielsku, żyli zesłańcy pol­
scy Leszczyński i Berezowski. Urodzony 

ojca Polaka i miejscowejjuż na Alasce z
matki, .Andrzej Klimowski, zmarły w 1S31 
roku, był kapitanem okrętu handlowego. 
Na okręcie ,,Suworow”, który w 1814 r.
przybył do Nowo Archangielska z Kron­
sztadu, byli porucznicy Szwejkowslci i Ja­

1-

1-

nowski, a tenże Janowski z rodakiem Kor- 
Sakowskim, w i8i8 roku prowadzili wypra­
wę dla badania północy Alaski. Kapitana­
mi żeglugi Rosyjsko-.Amerykańskiej Kom­
panii, która zorganizowała osady na Alas- 
ce, byli w tym czasie Dionizy’ Zaremba i
Stefan Waliwoda. Jeden z administratorów 
tej Kompanii, Filip Baranowski, był pio­
nierem rybołóstwa przemysłowego u wy­
brzeży amerykańskich. Od jego nazwiska 
pochodzi nazwa niewielkiego portu rybac­
kiego w zatoce Kassan u południowych wy­
brzeży' .Alaski.

Również Polacy ze Stanów' Zjednoczo-
nych zapisali się w najdawniejszych dzie­
jach .Alaski. Tłumaczem miisji amerykań­
skiej, która prowadziła pertraktacje o na-
bycie .Alaski, był wyższy urzędnik waszyng­
tońskiego departamentu handlu, Henryk 
Kałusowski. Ponoć jego to zasługą było doj­
ście do skutku tej niezwykłej transakcji,
w wyniku której Amerykanie nabyli od Ro­
sjan olbrzymi kraj o powierzchni ponad pół­
tora miliona kilometrów kwadratowych za
Śmiesznie niską kwotę 7.200.000 dolarów. 
Po przejęciu .Alaski, na czele amerykańskie­
go zarządu tego terytorium stał przez pe­
wien czas Włodzimierz Krzyżanowski, je-

Zjednoczonych, przy którym doradcą geo­
graficzno - ekonomicznym był Kałusowski. 
W bieżącym stuleciu badali -Alaskę polscy 
geologowie, Karol Bohdanowicz, Józef Mo- 
rozewicz i .Alfred Jahn oraz geografowie 
Eugeniusz Romer i Stefan Jarosz.

POMNIK POLAKA W PEKINIE

W tym roku mija 90 lat od śmierci naj­
wybitniejszego — obok Adama Mickiewi­
cza i Ignacego Domeyki — wychowanka 
uniwersytetu wileńskiego i filomaty Józefa 
Kow’alew'skiego (1801 - 1878), znakomitego 
orientalisty i pierwszego badacza mongolsz- 
czyzny. Zesłany za udział w ruchu filomac- 
kim do Irkucka na Syberii, zdobył dzięki 
wytrwałej pracy tak wszechstronną i grun­
towną znajomość zagadnień azjatyckich, ja­l-
kiej nie posiadał nikt z jego współczesnych. 
Najwymowniejszym dowodem uznania, ja­
kim się cieszył, jest fakt, że jeszcze za ży­
cia wzniesiono mu pomnik w Pekinie.

Kowalewski opanował wszystkie główne 
języki wschodnie : chiński, perski, sanskryt, 
mongolski, tatarski, mandżurski, tybetań­
ski, turecki i arabski oraz szereg dialektów. 
Podróżował po Chinach i Mongolii, badał 
życie Buriatów i Tunguzów, kulty religij­
ne pierwotnych ludów syberyjskich, zgro­
madził olbrzymie materiały etnograficzne, 
lingwistyczne i geograficzne, opracował 
pierwszy słownik mongolsko-rosyjsko-fran- 
cuski. Jako pierwszy Europeiczy'k zbadał 
starożytny ośrodek szamanizmu na wyspie 
Olchon. Potrafił pozyskać w tak wielkim 
stopniu szacunek i uznanie lamów burłac­
kich i mongolskich, że nadano mu tvtuł 
Chubiłgana — ,,chodzącego Buddy”.

Przez szereg lat był profesorem a nastę­
pnie rektorem uniwersytetu w Kazaniu; w 
1862 r. został profesorem w warszawskiej 
.Szkole Głównej.

STANY ZJEDNOCZONE

ZNOWU LIKWIDACJA PISMA

Zlikwidowany został ,,Goniec Polski” wy­
chodzący w .South Bend, Indiana.

Równocześnie przestało wychodzić pisem­I-
ko parafialne ,,Głos Niepokalanej”, także 
z przyczyn natury finansowej i braku czy­
telników .

SZUKAJĄC ZDROWIA 
SPOŻYWAJ DOSKONAŁY

MIÓD
od polskiego pszczelarza

Cena 5-cio kilowego wiaderka wraz
z orzesyłką 32 F. — Zamawiać :

Mr S. PRZYBYCIEŃ
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OFIARY
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

p, Supińfki — Servan (Seine St-Denis) 
p. Głosek — Vin,-mtes {S. et M,) ,,.. 
Ks, Bednorz Alfred O,M,I, i ks, Wałensa

Marian O,M,I. z terenu Parafii polskiej
Waziers N,D, i Frais Marais (Nord) 

Zbiórka kościele Waziers N.D.
2 niedz. Adw.

I

p. Wojtasik
p. Płaczek 
pp. Piotrowscy 
pp. Chwastyniak 
p. Imianowski 
Bezimiennie

Stowarzyszenia 
Bractwo Żywego Różańca 
Tow. Polek
K.S.M.P. m .i ż.
Krucjata Eucharystyczna
Ministranci
Zbiórka w kościele Waziers Ste 

Rlctude
Zbiórka w kaplicy św. Stanisława 108,00
p. Dakowska '
p. Czapulak
p. Juchniewicz 

Stowarzyszenia
Komitet Tow. Miejscowych
Tow. św. Barbary
Tow. św. Barbary (dóbr, ofiara w 

czasie zebrania)
Chór Kościelny
Tow. Polek
Bractwo Żywego Różańca 
K.S.M.P.

160,00 
10,00 
10,00 
50,00 
40,00 
50,00 
50,00

30,00 
30,00
20,00 
10,00 
10,00

142,50

15,00
10,00
10,00

20,00
20,00

38,00 
10,00 
30,00 
25,00 
11,50

Razem; .............................................
Ks. Wawrzyńczak Jan — od Rodaków 

z terenu Parafii polsk. Grenoble (Isćre) 
Ks. Gajdzik Wacław — od Rodaków z 

terenu Parafii polskiej Lievin (P. de C.) 
.Avion

910,00

84,80

Bractwo Żywego Różańca
Tow. św. Józefa
Stów. Polek

Calonne-Lićvin
Rodzina Gitner
Bractwo Żywego Różańca

Liezin 3
Od Rodaków
Duszpasterstwo
Razem; ..............................

Ofiarodawcom ,,Bóg Zapiać”.

381,50 
152,00 
20,00

75,00
333,00

270,00
20,00

1,231,50

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres ; 
sion Catholique Polonaise — 263-bis, rue

Mis-
Saint-

Honore, — 75 - PARIS (I) — C,C,P. I 268-75 
Paris.
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90,00 
25,00

ur.
ś. p. Zdzisław GROCHOLSKI

26 stycznia 1881 w Pietniczanach na Podolu. Sodalis Marianus; Kom,an-
dor Rycerskiego Zakonu Bożogrobców,- Były Przewodniczący Zjazdu Polaków 
na Rusi w Kijowie (1817 r.); Były Prezes Koła Polaków z Podola, Wołynia 

i Kijowszczyzny

zmarł 10 lutego 1968, w Skolimowie, 
opatrzony Świętymi Sakramentami

Msza św, za Jego duszę odbyła się w 
w sobotę, dnia 17 lutego 1968 o godz, 10,00,

Kościele Polskim Paryżu,

RODZINACłYTaSICT PISZA■*' -
Nasz Czytelnik z Charleroi w Belgii, 

pan Jan K., zapytuje ; ,,Co sądzić o wy­
woływaniu duchów i czy w takich seansach 
można brać udział ? ”

Przekonanie, że można wywoływać du­
chy i z nimi rozmawiać, jest bardzo sta­
re. Czy jednak słuszne ? — Nie da się 

napotykamy pewne zjawiskazaprzeczyć ;
niezwykłe jak jasnowidzenie, telepatia, 
albo przesuwanie się przedmiotów bez wi­
docznej przyczyny. Są jednak one czymś 
bardzo wyjątkowym i rzadkim, W więk­
szości ,,dziwne” zjawiska dadzą się wytłu­
maczyć prawami natury, bądź też są po 
prostu wynikiem oszustwa.

Jest rzeczą uderzającą, że „duchy” 
przemawiające przez stoliki nie wychodzą 
nigdy poza zakres wiedzy, zainteresowań, 
pragnień i inteligencji osób biorących 
udział w tych seansach. To jest dowodem, 
że takie zjawiska są wynikiem działania 
własnych sił psychicznych.

Badacz tych zjawisk, Gabriel Delanne, 
pisze : ,,Nie należy wierzyć, że wystarczy, 
by kilku amatorów zasiadło naokoło stołu, 
wprawiło go w ruch, dało mu imię zmar­
łego i mówiło rozmaite głupstwa, ażeby 
jaż w ten sposób wywołać duch,a.,. Nie-

LA VOIX CATHOLIQUE

Konto pocztowe : PARIS 12.777-08

Administrator : Ks, J. NIERUCHALSKI
O.M.ł.

w

REDAKCJA ODMiWlADA
dorzecznym jest przypuszczenie, że jesteś­
my otoczeni duchami zmarłych, które zja­
wiają się na byle czyje zawołanie,,. Więk­
szość tych zjawisk, to proste objawy ludzi 
żyjących”.

Uczeni, którzy naukowo badają te zja I-
wiska, dowodzę, że prawie wszystkie da­
dzą się wytłumaczyć naturalnymi przyczy­
nami. Z Pisma świętego wiemy, że Bóg 
może pozwolić na pojawienie duszsię
zmarłych lub aniołów, ale nigdy na za 
wołanie człowieka, dla zabawy czy cieką 

-

I-

wości. Bóg też nie posyła duchów odra- 
zu na nieuzasadnione żądanie ciekawych, 
bo to sprzeciwiałoby się Jego mądrości.

Wszystko, co nam jest do zbawienia 
potrzebne. Pan Bóg objawił i przez Koś­
ciół do wierzenia podał. Wypytywanie o 
dokładniejsze wiadomości jest grzeszną 
ciekawością.

Jeżeli jednak okaże się, że mamy do 
czynienia w podobnych wypadkach z ja­
kimiś siłami nadnaturalnymi, to nie wy­
stępują tu ani dusze zmarłych, ani anio- 

r_

I-

łowię, lecz duchy złe, które nawet bez 
wywoływania ich krążą, szukając kogoby 
zwieść. A że są od człowieka inteligent- 
niiejsze, mogą za dopustem Bożym wyja­
śniać takie rzeczy, których człowiek sarjł 
wyjaśnić nie zdoła.

Kościół wprawdzie nie wypowiedział 
się urzędowo, co do charakteru tych zja 
wisk, czy one pochodzą z przyczyn natu­
ralnych. czy też od dusz zmarłych, anio­

1-

H

I-

łów lub duchów nieczystych, zabronił je­
dnak katolikom brania udziału w sean -
sach spirytystycznych. Nie zabronił jednak 
badania tych zjawisk w pracowniach, bez 
udziału postronnych osób,

A racje ku temu są wystarczające ; ,,wy- 
wołyy/anie duchóv/” rozstraja nerwy, daje 
pole do oszustw, niepotrzebnie zabiera 
czas, mąci przekonania i podważa wiarę.
Dla lojalnego katolika odpowiedź na po­I-
stawione .na początku pytanie jest przeto 
iasna.
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i odwrotnie, wąsy i brody malowane wę-
glem... Nie ma poza tym szkoły, podsta­
wowej i średniej, w której nie odbyłby się 
przynajmniej jeden bal kostiumowy. Fan-
tastyczne wróżki, krasnoludki. rycerze i

jHebdomadaire des Smigres,

POLON FUS

Warszawski karnawał
Warszawski karnawał ? Otwarły go uro­

czyście bale sylwestrowe. W dalszym cią­
gu przeżywa go Warszawa, głównie oczywi­
ście młodzież, no bo to sprawa przede wszy-

nymi przebieraniami. Przed pót wiekiem
modne były warszawskie reduty w Teatrze

stkim młodzieży. A więc bale i zabawy w 
lokalach publicznych, organizacyjnych, na 
parkietach dancingów i w domach prywat­
nych. Muzyka, konfetti, wesołe ucztowa­
nia, toasty. Jednym słowem to samo co i 
wszędzie ? No, nie zupełnie. Warszawa 
ma też i swoje specjalności, po których 
można odróżnić warszawski karnawał od 
innego.

jeśli pójdziemy na pierwszą z brzegu 
zabawę, przekonamy się co prawda, że 
młodzież warszawska tańczy to, co w tym 
roku tańczy się na całym świecie. Tańce

Wielkim, gdzie uczestnicy występowali w 
fantastycznych kostiumach i maskach. Od
dawna to zaginęło, podobnie jak ludoI-
wy zwyczaj przebierania się za niedźwie­
dzia, cyganów i różne fantastyczne posta­
cie w okresie zapustów. Tymczasem do 
dziś w ostatki na ulicach warszawskich mo-
żna spotkać młodzieżowych ,,przebieran -

ców". Chłopcy przebrani na dziewczęta

Niecodzienny ślub
w łódzkim Urzędzie Stanu Cywilnego — 

Śródmieście, odbył się ostatnio ślub 21-let-
niej Elżbiety Bujak, s za'a'0Au technika ar.

nowoczesne. maję swoich entuzjastów i chitekta a Krzysztofem Koimlczykiem, stu-

krytyków. Według jednych są ładne, we­
dług innych nie, mają jednak tę wielką 
zaletę, że są modne, a młodzież lubi tań-

dentem Politechniki Łódzkiej. Na uroczy- 
sto.ici za.iluhin obecni byli m.in. rodzice pan-

I-

ł-

czyć rzeczy modne i to jej wolno. Czy je­
dnak z tego wynika, że tradycyjne tań 
ce polskie, mające niegdyś markę między 
narodową, jak dostojny i melodyjny polo­i-
nez, jak ognisty mazur, kujawiak i obe­
rek. czy te tańce całkowicie i beznadziej­
nie zaginęły? Żyją one —- jak wiadomo
— i budzę zachwyt ludzi na obu półku
lach w wykonaniu zespołów artystycznych
z ..Mazowszem” i ..Śląskiem” na czele.

m młodej Irena i Edward Bitjakowie, któ­
rzy w tym samym urzędzie dokładnie dwa- 
dzie.ścia dwa lata temu zawarli związek mał­
żeński. Był to wówczas pierwszy świecki 
ślub w Polsce.

Kilka dni wcześniej w łódzkim USC od­
był się ślub jednego z piłkarzy ŁKS, który 
poznał swoją obecną żonę w Chicago, gdzie 
jego drużyna rozgrywała mecz. Po wymia. 
nie korespondencji, Amerykanka polskiego 
pochodzenia przyjechała do Łodzi i tutaj zde-

ułani, warszawskie syrenki, motyle i inne 
twory fantazji oraz postacie bajeczne — 
to wspólne dzieło pomysłowości dzieci i 
rodziców.

jeśli już o tym mówimy, to trzeba wspom­
nieć także o dorocznym warszawskim kon­
kursie karnawałowym pod hasłem ,,Zaba­
wa, jakiej nie było”. Do konkursu zgła­
szają się szkoły średnie, ogólnokształcą­
ce i zawodowe. Zasada jest taka, że całą 
zabawę musi zorganizować i samodzielnie 
prowadzić sama młodzież. Młodzi uczest­
nicy muszą udekorować salę, (i posprzą­
tać ją po balu), zorganizować bufet i pro­
wadzić zabawę tak, żeby wszystkim było 
wesoło. Lotna komisja konkursowa odwie­
dza poszczególne zabawy i przyznaje im 
punkty. Są punkty za artystyczną deko­
rację sali, zaopatrzenie bufetu, za kostiu­
my i tance, a również za to, czy wszyscy 
uczestnicy równie dobrze się bawię, czy 
umiejęcy lepiej tańczyć i śmielsi potra­
fili wciągnąć do zabawy mniej śmiałych 
i mniej zaawansowanych w umiejętności 
taóca, czy nie ma tancerek no próżno ocze­
kujących na partnera.

Wspomnijmy jeszcze o zwyczajach, obej­
mujących wszystkich warszawiaków, sta­
rych i młodych. Należy do nich zwyczaj 
zjadania pączków i faworkóv/. Szczytowe 
dni karnawału. W tłusty czwartek i ostat-
ki, Warszawa zjada po kilka 
pączków. Przed cukierniami :

mi-lionów
znanymi z

dóbrrych pęczków jak Blikle, Gajewski,
. Europejska”, tworzą się olbrzymie kolej, 
ki. Obok tych z dawna renomowanych pó­I-
wstaG i nowe wytwórnie, które zdobyły 
sobie opinię i popyt Na przykład słynna
iiiż ,Zielona Budka” przy ulicy Puław-

Tym właśnie zespołom, ich twórcom trze
ba przypisać zasługę utrzymania przy ży­
ciu dawnych tańców polskich, ludowych i 
narodoY/ych.

Stąd toż i niektóre, coraz liczniejsze or-

cydowała się 
z boiska.

na poślubienie swego chłopca
skiei. Latem lody, zimą — pączki.

W ostatnich latach odrodził- się także
staropolski kulia. Oczywiście w postaci

——o- nowoczesnej. Warszawskie kuliqi organi-

ganizacje młodzieży kultywuję u siebie
polskie tańce. Niekiedy nawięzuję tu do
miejscowej tradycji, odnajduję tańce nie!-

znans choreoorafom. Coraz częściej się 
zdarza, że bal szkolny rozpoczyna się po­
lonezem. Płyty polonezowe cieszą się o-

r. -n powodzeniem. Przez dtucie lata
nikt ich nie wydawał, a kiedy ukazały się 
na rynku, zostały natychmiast rozchwyta-
ne. Kto wie. czy nie nastąpi jeszcze re-
nesans '.ańców polskich i to — od stro­
ny młodzieży.

To ciekav/e. że dawne tradycie utrzy­
mują się nieraz właśnie dz'eki dzieciom i 
mMdzieży. Kto wie. czy zwyczaj choinki 
b'yłbv si? +ak onwszechnie utrzymał. adv- 
by nie się iei corocznie nowe
pokolenia dzieci które chca choinki i da-

Botaniczne unikaty
Przyrodniczą ,,wieżę Babel” przypomina 

rozległy park wokół zabytkowego pałacu w 
Wałewicach. Różnię tu 6g gatunków drzew 
i krzewów ozdobnych niemal z całego świa­
ta, wśród których można spotkać takie uni­
katy, jak np. czterometrowej wysokości 
krzew jałowca chińskiego, krzewy tulipa­
nowca amerykańskiego, grujecznika japoń­
skiego, 30-metrowy jesion czy platany, im­
ponujące swoimi rozłożystymi konarami. 
Park w Wałewicach znalazł się na nowym 
szlaku turystycznym, zwanym ,.szlakiem pa­
ni Walewskiej”. Prowadzi on z Walewic do
•Soboty i Kiernozi, gdzie ,,Marysia” 
dzita się i wychowała.

-------- o--------
Piwosze

uro-

zuie Polskie
Kraioznavzcze.

Towarzystwo Turystyczno -
Uczestnicy wyruszaję na

mieisce autokarami. Na miejsce, to znn- 
cz^/ najczęściej do wspaniałeao komplek-
su Podwarszawskiego Puszczy Kamoino-
skiei, albo i dalej no. w Góry Swiętokrzy-
skie. Trm już oczekuje korowód sań wy-
naietyc.h za wczasu u chłopów, mających
•^aileo^ze konie. Sanie ruszają przy dźwięI-

kach dzwonków - ianczarów. muzyki i we-
soGclh okrzyków. Wesoty korowód iedzie
le'n''mi drogami wśród zimov/ej baśni la- 
<-ćw Gdzieś na polanie leśnej następuje 

Parv ruszaia do tańca na śnieou. 
Tymczasem nad rozoalonvm ogniskiem od­
grzewa sie w kociołku bigos, rozsnuz/ając 
n-z-dziwna zanachv. Starooolski bigos — 
mismacznieisza potrawa ood słońcem. Tak 
r.rz-/riflimniei twierdzą uczestnicy kuligów.

rów , od 'W. Mikołaja”. Nieco oodobna
Na i^--mym dorocznym festiwalu piwnym 

w Monachium wypito w cmgu 2 tygodni

U*ńrzy iedza b'nos na les'nei polanie PO

historia zdarza się w Warszawie z zapust- - .000.000 kwart doskonałego mocnego piwa.

kilkunastokilometrowej przejażdżce sania- 
r' I.

Marek Sadrewicz


